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IX. 


mS prowądźda konia! krzyknat roz- 
gniéwany Magnat. Przyprowadzono go. 
Zaiste byłto rzadki rumak, tatar z ukra- 
ińskich stepów, skrzydła myśli zdawały 
się być do nóg iego przykute! Byłdzi- 
ki; dziki iak ieleń puszczy, nie znat iesz- 
cze cuglów , ani ostrogi, dopićro dniem 
wprzody  Zzfapanego ep Y 
do zamku. Gdy go pędzono ku mnie, 
forkał, iézyl grzywą istawał dęba. Za- 
pieniony, pefen wściekłości i ognia stanął 
przedemną. VV tém zgraia stużalców 
przywiązawszy mnie do tego konia, pu- 
ściła go podcinaiae batogiem, Skoczył 
ileciał predzéy od wodospadu.« 


X. 


»Leciaf coraz predzéy, co raz prę- 
dzéy! Tchu nie czutem w sobie i nie wie- 
działem , dokąd rumak po$pieszat. Za- 
ledwo dniafo, a ón leciał i leciał par. 
skaiąc z nozdrza. Ostatni głos ludzki, 
który słyszałem, gdy mnie wypędzano 
z koniem, byłto szyderski uśmićch sza- 
tańskiey służebników tłuszczy, wiatru 
powiewem zdala obiiaigcy Się o uszy 
moie. Z wściekłości i bolu kręciłem gło- 
wą izębami gryzłem postronek, którym 
miasto cugli przywiązany byłem zaszy- 
ię do grzywy rumaka. Miotałem zfo- 
rzeczenia, ale niesfyszano ich zapewne, 
bo tentent kopyta wyrazy moie przygłu- 
szaf. Bolało mnie to, chciałem albo- 
wiem słowami przynaymnićy pomścić 


się na sfugach ina panu. Późniey ied- 
nak pomściłem się sowicie: Niema 
tam iuz ani bramy zamkowey, ani zwo- 
dzonego mostu, ani Krat żelaznych, ani 
kamieni, ryglów , ani fosy; na polach 
nie uyrzałbyś Panie ani iednéy trawki, 
chyba po zwaliskach gdzieniegdzie mech 
powyrastał, tam, gdzie niegdyś w obło- 
ki wznosiły się wieże. Mógłbyś tam Pa- 
nie rok cały siedzieć, i anibyś się do- 
myślał, że to była, kiedyś warownia, 
VVidzialem, iak pożar niszczył wieże 
tego zamku, iak trzaskafy w ogniu prze- 
palone dachy iego i iak podobnie do dész- 
czu zciekafy z nich zdroie rozpalonego 
ołowiu. Pędem burzy wyganiaiąc mnie 
na zatratę nie spodziewali się, że dzień 
ten przyydzie wkrótce, w którym z ha- 
słem zemsty miałem wpaść na czele 
dziesięciu tysięcy iazdy i podziękować 
za ich grzeczność. Haniebnie postąpili 
sobie ze mną przywięzuiąc mnie do ko- 
nia lecącego z zapienioną wściekłością, 
ale żartten dobrze im nagrodzifem. Czas 
wszystkiemu zaradzi, i recze, że każda 
zemsta wypełnioną być może, gdy się 
na nią czeka cierpliwie i żadna sita ludz- 
ka oprzćć sie iéy nie potrafi.« 


XI. 


»Roń co raz dalćy pośpieszał ze mną, 
iak gdyby miał skrzydła wiatru, Miesz- 
kania ludzkie zostawały za nami. Pę- 


«dziliśmy iak meteory po niebie. Przez 


przeciąg drogi nic nie widziałem, ani 

miast, ani wiosek, tylko dzikie i nie- 

przeyrzane pola, a na górach z daleka 

widać było zapadły zamek zbudowany 

rękoma Polaków w czasie napadów hord 

tatarskich. Nie było ani śladu ludzkiego. 
X 


Rokiem wprzódy przechodziło tamtędy 
węysko tureckie, ina owych krwią zui- 
czonych bagniskach wydeptało wszelką 
trawę kopytami koni swoich. Niebo by- 
do zasępione i mgliste, wiatr ięczał smut- 
nie. Chciałem westchnienia moie z ie- 
kiem iego pomieszaó, ale przywiązany 
do szorstkiéy grzywy rumaka ani wzdy- 
chać, ani modlić się nie mógłem, apot 
spływał kroplami z czoła moiego. Ku- 
mak wściekłością i obawą miotany le- 
ciaf pieniąc się, dokąd go oczy prowa- 
dziły. Nieraz myślałem, ze go co w sza- 
lonym biegu zatrzyma, lecz ón mnietyi- 
ko słabego i skrępowanego unosząc na 
swoim grzbiecie, nie uczuwał w pędzie 
żadney przeszkody. Bydem raczéy bodź- 
cem dla niego i skoro tylko poraszywszy 
cokolwiek chciafem nabrzmiałe członki 
z przykrych więzów uwolnić, wzrastafa 
iego boiażń igniéw się w nim pomnażał. 
A gdy choćby słabo i cichym tylko ode- 
zwałem się głosem, skoczył iak gdyby 
uderzony batogiem istrzygąc uszami ucie- 
kaf, iak przed rykiem trąby. Więzy 
moie były krwią „w plialy 
się w członki, a ięzyk łaknąc napoiu piekł 
mnie ognia pożarem.“ 

»Zbliżaliśmy się ku lasowi dzikiemu. 
Tak był ogromny, że nie można było 
przeyrzéó końca. Posty w nim mocne 
istare drzewa, których burza srożąca się 
z głębi puszcz syberyyskich i często całe 
lasy niszcząca ugiąć nie potrafifa. Mało 
iednak było drzew podobnych i tylko 
krzaki rosfy pomiędzy niemi, iak zielona 
ściana. Pyszmify się ozdobą liści, bo ie- 
sień nie odarfa z nich ieszcze téy ozdo- 
by, które iesień nieżywą czerwonością 
naznaczać zwykła, i nadaiąca im kolor 
krwi zamordowanego, kiedy woyna zo- 
stawi go na poboiowisku, a zima sroży 
się nadiego niepogrzebanemi członkami, 
tak zimnemi i tak skrzepłemi, że kruk 
nawet nie śmić. ich tykać dziobem swo- 
im. Byfato krzaczysta puszcza, tu iów- 
‘dzie kasztan, dab, lub dumna iodfa. 
Szczęście dla mnie, że las nie był gęsty, 
że gałęzi nie podarfy mi ciała, ize wy- 
trzymałem ból pochodzący z ran zasko- 


E 
zbroczene, 
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rupiałych przez zimno. Szumem wia- 
ten noe 


t72 pęuzącego przez liście przesuwaliśmy 
się środkiem kniei, las i zgraie wilków 
zostawuiąc za sobą. Słyszeliśmy ich 
w nocy , zbliżafy się ku nam z owym 
pędem mogącym zmordować rączość psa 
izapał myśliwca. Dokąd my, i one za 
nami, dopiéro nas z dnia nadey- 
ściem opuściły. O! iakże wtedy życzy- 
dem sobie oręża, lub włóczni, urarzéé 
między. woyskiem przynaymniéy, i ieśli 
miałem iuż zginąć, niechze więc, po- 
myśłałem, gine w boin zadaiąc klęski 
nieprzyiacielowi. Z początku, gdy móy 
rumak wyleciał, sądzitem, że gdzieś za- 
stanowi się w biegu. Ale nadaremnie 
oczekiwałem przerwy iego pędu, leciał 
iak fania, zdziczały od urodzenia. Nie 
tak prędko spada śnieg zawalaiący wstęp 
do chaty i zasypawszy ślady drogi w obłęd 
prowadzący wieśniaka, iak on leciat dru- 
zyna boru. Nieuchetzany, nie wstrzy- 
mysvany uzdeczką i gorzéy iak dziki. 
Tak właśnie sroży się uparte dziecko, 
gdy mu życzenia odmówią, tak, ieśli 
wolno użyć tego słabego porównania, 
sroży sie rozdraźniona kobiéta maiąca 
wolą swoie.« 
XIII. 


»Las zostawiliśmy za nami i byfo 
popołudnie. Powietrze byfo oziembione, 
chociaż to w lecie się działo, a może 
krewto tylko tak zimno krążyła po ży- 
łach moich. Długie ciérpienia nawet si- 
łę naywiększą pokonywaią, aiednak nie 
byłem tym wtedy, czym teraz jestem, 
nie, byłem podobny do strumienia wy- 
buchaiącego na wiosnę, ale uczucia mo- 
ie ztepifem wprzódy, nim z ich powo- 
dów sprawić się mógfem. Kto zważy 
boiaźń, wściekłość icićrpienia, którym 
w drodze ulegałem: wstyd, zimno, głód 
i niespokoyność , wreszcie wystawi so- 
bie, iak te wszystkie katusze razem mnie 
bezbronnego opadły, krew moię gorącą 
i wzburzoną namiętnościami, porównat» 
by do krwi węża maiącego żądło wy- 
puszczać. Nic dziwnego, że na siłach 
zwątlony na chwilę cićrpieniu uległem, 


Tymczasem w pędzie ziemia uciekafa 
przed nami, niebo kręciło sie wirem 
i mniemałem, że upadnę. Ale więzy, 
chociaż kalecząc , mocno trzymały mnie 
na koniu, serce słabło we mnie, a mózg 
mi ciężał. Z początku dygotało serce, 
PE przestało bić w łonie. Chmury 
Ofowaly po widnokrągu, drzewa zata- 
czaty się jak piiane i gdy nic iuz prawie 
nie widziałem, błyskawica nagle łysnę- 
fa mi w oczy. Nikt nie mógł zaiste go- 
rzéy umiéraé, ják ia umiérafem. Pred- 
ka iazda powróciła mi przytomność, czu- 
fem przybywanie i ubywanie ciemności. 
Mniemałem czuwać, lecz wszystkich 
zmysłów razem skupić nie mógłem. Zda- 
wato mi się, żem na desce płynął po 
morzu, że fale burzliwe miotaty raną 
do góry, to wirem pędząc w zgubliwe 
tonie, na lad wyrzucaty z wściekfością. 
Rozkołysane życie moie zdawało mi się 
takićm , iak kiedy północ oczy zasłoną 
okrywszy, wystawiaoku w napadach go- 
rączki obrazy po obrażąch w nicość prze- 
istaczaiące sie. WW krótce atoli wszystko 
przeiuinęfo, ból nie był zbyt wielki, aie ży- 
cie daleko nieznośnieysze. Przyznaie się, 
że myśl ta byłaby dla mnie okropną, 
gdybym umieraiąc musia? znosić raz iesz- 
cze podobne katusze, przecież kto wić, 
czy kiedy wystawiony nie będę na łup 
sroższych ieszcze męczarni. Zresztą 
mnieysza o wszystko, wszakże często, 
a nawet i dzisiay śmierci zaglądaliśmy 
w oczy,ć 
XIV. 


»Zgromadziłem rozpierzchłe myśli, 
Zwrócitem uwagę na mieysce gdzie by- 
łem. Zimno przenikło mnie, skośnia- 
Tem i czułem zawrót głowy. Puls biiąc 
Powoli utrzymywał życie. Uczułem od- 
nawiaiącą sie boleść, krew znowu z ran 
moich pfynefa, ale tak gęsta, iak lód. 

uszy moie słabe tylko odbiiały się to- 
ny, serce uderzafo powoli i z cicha, 
a oczy patrzały iak przez mgłę ciemną. 
dawało mi się, żem słyszał szum po- 
bliski&y wody, zem widział iakieś świa- 
tło na niebie gwiazdami ozdobione. Nie 
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było to uroienie, rumak móy płynął 
istotnie przez, rzekę iakaé. Dumna wo- 
da szumiafa Kbło nas, a my w samym 
środku ićy głębi usifosvali$my przedrzéé 
się na drugą stronę milczących ićy brze- 
gów. Woda wyrwała mnie na chwilę 
z umysłowego uspienia, kąpielą wzmocni- 
da cokolwies moie przywiązaniem otrę- 
twiale cztonki. Dumny móy rumak prze- 
pływa wzburzone tonie, szérokim pier- 
siomiego bałwany wody ustępować mu- 
szą 1 iak żeglarz drapie się lekko na ląd 
ślizki.« 

»Nie wiele radowałem się z przyby- 
cia do portu, zostawiwszy ponure oko- 
lice za sobą, widziałem przedemną tylko 
noc itrwogę. Nie mógłem wiedzićć, iak 
długo w stanie tym zostawałem, bo za- 
ledwo oddychaniem byłem podobny do 


istoty żyiącey.« 
XV, 


»Zgrzywą, po któréy krople wody 
spływały, przemokły , chwieiącym się 
krokiem dostaf się rumak na brzeg chro- 
powaty. Sif ostatnich nerwów swoich 
natężył i stanęliśmy na lądzie, a przed 
nami széroka śród cieniów nocy rozpo- 
starfa się przestrzeń, tak nieprzeyrzana 
okiem, iak kiedy we śnie widzimy nie- 
raz niezgłębioną bezdenna przepaść. A gdy 
xiezyc roztoczył światło, widziałem 
gdzieniegdzie coś bielącego się lub wpa- 
daiącego w ziełoność. Nigdzie iednak 
nie było widać żadnćy chaty. Z niskąd 
nie bfyskalo światło w postaci miféy, 

ościnney gwiazdy, ani ognik nocny nie 
skakał po błotniskach. J ón czyniąc mi 
rozrywkę byłby mnie nąwet omamie- 
niem ucieszył, przypominaiąc mi w nęe 
dzy bliskość pomieszkań ludzkich.« 

»Postępowaliśmy naprzód, ale iuż 
powoli tylko, zmordowanego stępaka 
opuszczała dzika siła. Pianą okryty, osfa- 
biony szedł krok za krokiem. Już teraz 
chre nawet dziecko mogłoby było kie- 
rować nim podfug upodobania, lecz mnie 
mie to nie pomogło. Będąc prżywiązany 
nie mógłem Korzystać z powolności ru- 
iem , iednak z słabą usilnością i nada- 

)( 2 


remnie chciałem się wydobyć z pod wię- 
zów. Nie ulżyłem sobie, tylko głębićy 
kaleczyfem rany, przeto niechcąc po- 
mnażać cićrpień musiałem poprzestać usi- 
dowań moich. Koń zdawał się ustawać 
w boiu , choć ieszcze nie byliśmy uce- 
lu. Błyszczący pas po niebie zapowia- 
dał wschód słońca. Ol iakże iego zło- 
tawy orąg podnosił się do góry! Uwa- 
Zatem, iak mgła ciemna coraz więcóy 
bfehitniafa, co raz ciezéy w kfęby to- 
czyła się po powietrzu, dopokąd pro- 
mień światła niewystrzeliwszy od wscho- 
du, nierozpedzil gwiazd i samotnym bla- 
skiem wydobytym z głębokiego i iedy- 
nego w swoim rodzaiu tronu, nienapef- 
nil ziemi caféy.« 


XVII. 


»Słońce zeszto., Dzień rozgonił mgły 
z cichego świata. Cóż mi to pomogto, 
żem patrzał się na pola, lasy i rzekę? 
Nie było widać ludzi, ani źwićrzęcia 
żadnego, zadnéy stopy wyciśniętćy na 
tych dzikich, roskosznych obszarach, ża- 
dnego, znaku oistocie żyiącey. Powie- 
trze milczało, nawet i żaden owad, ptak 
żaden nie witat dnia głosem radości, 
Rumak oddychaiąc ciężko i forkaiąc smut- 
nie, iak gdyby mu serce pękafo wlókł 
tylko -zmordowane nogi.  VVszystko 
zdawało się usamotnione w owćy ustro- 
ni, wtóm słyszę głos iakiś szczególny, 
wychodzący z gęstego iodfowego lasu. 
Czy to wiatr szumi gałęziami? Nie, zla- 
su wypada czwałem tfum iakiś, obra- 
cam się, coraz wiecéy się zbliża, Chcę 
krzyczóć, usta mi oniemiafy. Byfoto 
mnóstwo rumaków czwałem lecących, 
lecz któzto powodzi niemi? Tysiąc ru- 
maków , ażadnego ieźdzca! — Grzywy 
pływały im po powietrzu, ogony po- 
wiewaty wiatrem , ich nozdrza nie bro- 
czyła krwią uzdziennica, kopyta ich pod- 
ków nie dźwigały, ani ich boki nie czu- 
dy uderzeń batoga, ni bodźca ostrogi. 
"Tysiąc rumaków tak dzikich i wolnych, 
iak bafwany morza leciało ku nam, iak 
gdyby w m powitania nas zmordo- 


wanych, idok ten wzmocnił siły Ko- 
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nia moiego, na chwilę zastanowił sie, 
skoczył po raz ostatni, zarzaf słabo i zwa- 
lif się naziemię. Tak wykonawszy swóy 
piérwszy i ostatni bieg leżał bez ruchu 
oczy wsłup postawiwszy. Rumaki uy- 
rzawszy go leżącego na trawie, a mnie 
krwią zbroczonego przywiązanego do ie- 
go grzbietu, stanęły, zaczęły uważać, 
wąchać go, to przyskakiwały, to odska- 
kiwały od niego, to obiegaty go wkoło, 
nareszcie uciekafy w naywiększym pę- 
dzie, a na ich czele czarny ogromny 
ogier, w którego sierści nie znalazłby 
dwu: białych włosków. Z daleka ieszcze 
forkafy, rzały, a potóm w las uciekły 
przez instynkt odegnane przytomnością 
człowieka. Zostawiły mnie w rospaczy 
przywiązanego do nieżywego Zwiérzecia, 
które podemna martwe czdonki rozcią- 
gnęfo. Rumak móy uwolniony zostať 
wprawdzie od trwożącego go ciężaru, 
aia iednak nie mógłem uwolnić się od 
niego. Itak obadwa leżeliśmy na ziemi, 
umieraiący na nieżywym , mniemafem, 
że ten dzień ostatni oglądało błądzące, 
zmordowane oko moie.« 

»I tak od poranka do nocy ciemnéy 
czułem bóle ran, tyle ieszcze maiąc przy- 
tomności, że mógfem przynaymnićy uwa- 
żać, iak moie ostatnie słońce zachodzi- 
fo. Niemaiąciuż nadziei ocalenia, śmia- 
fo oczekiwałem śmierci, o którą sam 
prosiłem nie raz, którey często szuka- 
fem z orężem w ręku, a która iednak niee 
znośnych nawet męczarni iest zawsze za- 
kończeniem straszliwóm. Rzecz szcze- 
gólmieysza, że Syn roskoszy pływaiący 
w morzu uciech, po biesiadach i przy 
skarbach zaledwo pamiętaiący o sobie, 
spokoyniéy umiéra od czfowieka, co ne- 
dzę dostał w udziele. Tamten bowiem 
używszy iuż wszystkiego do sytu, co tyl- 
ko świat miał pięknego i nowego wso- 
bie, niczego niema się spodziewać, ni- 
czego się lękać , i nawet przyszłości nie 
żałuie. Przeciwnie człowiek nędzny spo- 
dziewa się zawsze końca cićrpień, a śmierć 
którąby powinien iak przyiaciela witać, 
śmierć w schorzałym śnie swoim uwa- 
ża tylko za przedmiot wydzieraiący mu 


szczęście spodziewanego raju. Mniema, 
że dzień następny wynagrodzi mu west- 
chnienia tylu niespanych nocy, że będzie 
dniem , któremuby zapewne nie złorze- 
czył, który będąc nagrodą cićrpień iego, 
nada mu władzę i świetność , możność 
karania i przebaczania, a dzień ten tylko 
grób iego PE 

»Sfońce zbliżało się ku zachodowi, 
ia leżałem przyymocowany do zimnego, 
martwego konia. Poyrzawszy zściemnia- 
łym wzrokiem do góry, między mną iza- 
chodzącem słońcem widziałem kruka 
czekaiącego , rychło szpony będzie mógł 
zatknąć we zwłoki nasze. Ileciaf iza- 
trzymy wal się, ileciafznowu, to coraz 
bardziéy zbliżał się ku mnie, tak dale- 
ce, że go prawie schwytać mógłem, 
i gdyby nie osłabienie zunoie, byłbym to 
byf niezawodnie uczynił. Oddalił się 
wszelako spłoszony lekkićm poruszeniem 
ręki i zaledwo ustyszanym głosem wy- 
dobytym z zaschłych piersi. Leżałem 
bez pamięci, zdawało mi się, iak gdyby 
iakaś gwiazda bfyszczała mi przed oczy- 
ma, to oddalafa, to przybliżała się; 
powracafem do przytomności, czułem 
zbliżanie się godziny śmierci, odetchną- 
Tem, icknafem, zimna dreszcz przebiegła 
iak błyskawica koło moiego serca, raz 
ieszcze westchnąfem , uczułem ostatni 
napad boleści i — utraciłem czucie.« 

XIX. 

»Obudzifem się. Gdzież się to znay- 
dowałem ? Cóż uyrzałem ? Czyiażto 
twarz patrzy na mnie? Czy iestem 
w pomieszkaniu człowieka ? Cztonki mo- 
ie spoczywaiąż na łożu? A te oczy tak 
przyiemnie patrzące się na mnie sąż one 
istoty śmiertelnćy ? Zamknąłem powieki 
obawiaiąc się, ażeby dawne męczarnie, 
Znowu nie powróciły. Luba z dfugiemi 
Wíosami, wysmukiéy kibici dziewica 
siedziała na ławce koło mnie. Skoro 
tylko odzyskałem przytomność, pićrwsze 
Êy spoyrzenie opanowafo moie serce. 

zarnemi oczyma słodko ilito$ciwie pa- 
Uzyfa się na mnie, a ia przekonałem 
się, że ta istota nie była pfonném zia- 


wiskiem , i że żyiąc nie byłem wysta- 
wiony sępom na pastwę. Hozaczkazbli- 
żywszy się do mnie i uyrzawszy otwo- 
rzone oczy moie uśmićchnęda się, chcia- 
łem coś przemówić, w tem ona przystą- 
piwszy blizéy pofozyfa palec na różo- 
wych ustach swoich, daiąc mi do zro- 
zumienia, bym nic nie mówił, dopokąd 
zupełnie nie wyzdrowieię. Potém rącz- 
kę swoię położyfa na moićy, poprawiła 
mi poduszkę ilekko wychodząc na pal- 
cach otworzyła drzwi i coś z cicha sze- 
pnefa. Ah! nigdy ieszcze tak słodkiego 
nie słyszałem głosu. Krok iéy ulotny 
miat w sobie dźwięk muzyki. Ci, któ- 
rych wołała, spali ząpewńe, odeszła 
więc, raz ieszcze na mnie rzuciwszy 
wzrokiem. Dała znak wiecéy iak sło- , 
wo mówiący, znak, ażebym się niczego 
nie obawiał, ażebym zawołał potrzebu- 
iąc czego i że sama wkrótce powróci. 
Niewidząc ócz ićy czufem się maocno 
usamotniony.« 
XX. 


»VVrócila z oycem i z matką. Cze- 
goż więcćy potrzebowałem? Nie będę 
Panie nudził cię szczęściem moiém od- 
kąd zostałem gościem Kozaka. Znaleźli 
mnie bez znaku życia na ziemi, zanieśli 
do chaty pobliskićy i starali sie przywró- 
cić temu. przytomność, który miaf nie- 
gdyś panować mad nimi. Tak gfupiec 
ten, co chcąc ciérpieniem moiém zemstę 
swoię oziębić, co mnie obnażonego, zwią- 
zanego i we krwi zbroczonego wysłał 
po śmierć pewną, przez puszczę wska- 
zaf mi drogę do tronu. Nikt nie wić, 
iaki los go czeka, przeto rozpaczać nie 
należy! Kto wić, iutro iuż może ztam- 
tey strony Dniepru na brzegach tureckich 
paść się będą konie nasze i ręczę, że ża- 
dnóy rzeki nie witałem z taką roskoszą, 
iak Dniepr powitam, niechno tylko prze- 
prawię się przez niego. Koledzy; dobra 
noc|« — Hetman pofożył się kofo dębu 
na łożu z liści urządzonem i wkrótce 
usnął na chwilę. Nie dziwuycie się, że 
Karol nie podziękował mu za powieść, 
Karol — spał iuż od godziny. 


St. Jaszowski. 


O DA *) 
IN IIONOREM SUAE C. R. MAJESTATIS 


KR As Gab Sube L. FF 


Augustissimi Caesaris Austriae, Regis Hierosoly- 
morum, Hungariae et Bohemiae, Longobardiae 
et Venetiae, Dalmatiae, Croatiae, Slavoniae, 
Galiciae, Lodomeriae et Illyriae, Archidux Au- 
striae ete. Quam die ipsius natali omnibus Or- 
dinibus V.ota „Festa Sua Nuncnpantibus, cecinit 
Franciscus Waniech, Stud. Hum. Prof. pridie 
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Idus Februarii 1826, — T'arnoviae, ty. Karnstadt. . 


Lucem redde tuae, dux bone, patriae: 

Instar veris enim vultus ubi tuus 

Affulsit populo, gratior it dies 

un £t soles melius nitent 
Horat. Carm. L. IF.' Qda 5. 


aped ta t. magni gloria nomiuls, 
Et celsa regum stirpis adorca, 
'Te gestit insigni Camoena 
Dicere Sarmaticis in oris. 


Testudo vatis. Jam feror avius 
Per celsa Pindi; jam mihi tevreae 
Valles recedunt et patenti 
Musa volat modyłąta coelo. 


Non sola quondam Roma, celebrium 
Mater virorum, carminibus dedit 
Cedro linendis ac Etrusco 
Marmore quos colerent nepotes, 


Atra sepulchri nocte superstites 
Tibi a) triumphos ; nec jubar inclytum 
Cum luce vitali, tenchris 
Mersit atrox Libitina busti 


Aurelioram b) quos sapientibus 
Claravit actis pectus amabile, 
Lauroquc donavit perenni 
Imperium populo benignum. 


Te terra talem praedicat Austriae, 
Tuoque sacro fausta regimine 
ovata laetatur vetusti 
Nomina concelebranda saccli: 


— P 


*) Z powodu uroczystości urodzin N. Pana wr. b. ob- 
chodzonych, Profesor szkód gyznnazyialnych w Bo- 
chni napisał i drukiem wydał niniaysza Ode ne 
cześć najlepszego z Monarchów. 

a) Titus, Romanorum Imperator, benignitatis et clemen- 
tiae’ regiae splendidissimura exempiar, quod reluxisse 
orbi universo et Ansitia singillatan in Augustissimo 
Caesare nostro laetamur. 

b) Marcus Aurchns, Antonini Pii caesaris Romanorum 
egregii lilius adeptivus, pari cum eodem sapientia 
benignitate et amore populi conspicuus. 


Qua mitti; undas Danubius potens 
Ad sohs ortus, qua furit Adriae 
Padique fluctus; qua nivosus 
Carpathias quatit imber ornos. 


Te non severi ruga supcrcili 
Facit timendum, nec populo negat 
Munita vultus arx balli, 
Nec rigidi comitantur unquam 


Fasces tyranni; sed melior latus 
Stipat satelles, pax et amocnilas 
Augnsta frontis, quam decoro 
Gentis amor radio serenat; 


Et jus et aequi consiliis inest 
Statera cunctis, atque pedissequa 
Ceris avitis et coronae 
Relligio pietasque priscae, 


Quim cermit aliis non sine plausibus 
ienna felix? imperii Tui 
Corusca sedes, per sacratum 
Dum radiat manifesta templum. 


Tc rege campis flava Ceres suos 
Spargii thesauros, Bacchus et in jugis 
Succrescit auratus paternis, 
Et viridis soboles Pomonae, 


Dum pacis almae sidere patriae 
- Lactantur arbes, atque humiles pagi, 
Martemque vastauteir ligarunt 
"Terireae profugum tenebrae, 


Quem Tu sacratis foederibus pie 
Adjunctus, alto robore militis 
Stravisse cantaris per omues 
'Teutonici populi Penates, 


Timc omnis arm's Musa silentibus 
Suos canales evacuat Tui 
` Abunde regnis, et Minervac 
Pro tenera monumenta plebe 


Surgunt ubivis, quae neque lividae 
Oblivioris pertimeant situur, 
Nec cuncta rodentis protere 
Dente cadant tenuata saecli, 
f 
O! vive seris inclyte posteris 
Et care Princeps! neu celeri polum 
Fato revisas, sed beaiac 
Fonte satar trahe lustra vitae, 
Sic Ferdinandus, c) progenies domus 
Excelsa magnae, spes et amabilis 
'Throni vetusti, qui futuro 
Regga Pawis referat nepoti, 


"Haereditate et lumma gloriae 
Favore divóm mulüplicet, novó 
Splendore per saecinm eoruscus 
Kit decoris radio perenni; 


c) Augustissimi Patris celsissimns filius, throni et spleu- 


doris paterni haeres. 


Sic stirpis omnes caesareae domus 
Tecum perennent, o patriac Pater! 
Rawi virenies: sic sacratam 

Condecorare Tibi senectam 


Virtute possint egregia procul, 
Laudis paternae pignora, cum sacri 
Consorte sceptri , quae coronam 
Dotibus egregiis honestat. d) 


At nos reclinet thuricremis preces 
Fundemus aris, votaque cernui 
Solvemus astris, ut sereno 
Fata Tibi moderetar ore 


Fiex ipse regum , cui polus accidit 
Genu recutvo , qui mare turgidum, 
Qui cuncta terrarum potenti 
Arbitrio sapiens gubernat. 

P 


Hic Te paternis donet adhuc diu 
Francisce, regnis! — hie patriam simnl 
Conservet almus, dum Supremo 
fisgna cadent peritura rato. 


RYS CHARAKTERU STAN, STASZICA. 


Osoba wiarygodna, dobrze świadoma 
następnego zdarzenia, podała ie iak na- 
-stepuie: »S. p. Stanisław Staszic w chwi- 
"jach wonych od prac tak licznych, zwykć 
przechadzać się po odległych ulicach 
-i przedmieściach VVarszawy.  Razu pe- 
,wnego na ulicy Grzybowskiéy, chodząc 
w początkach wiosny, postrzegł dwoie 
małych dzieci bardzo płaczących, zbliżył 
się do nich i zapytał o przyczyne: »Juk- 
"że nie mamy płakać, kiedy nam matula 
(bardzo chora, a gospodarz wygania ia 


d) Augustissima Imperatrix nostra, Carolina Augusta, 
regiae stirpis Bavatieae insigne decns, et coronae 
Austriacae genuma radians, 


119 


= 


i nas z pomieszkania.« Serce iego czułe 
zaięło się litością, każe się prowadzić do 
matki, zastaie w ubogim domku scho- 
rzałą niewiastę, dowiaduie sie że iest 
wdową, wyrobnicą, że od dni kilku 
w górączce leży, i pracować nie może, 
że gospodarz, któremu nie była w sta- 
nie zapłacić komornego, bo w zimie nie 
miała zarobku, wygania ią z domu, że 
spodziewa się niedtugo umrzćć , ale bo- 
leie nad dziećmi, które zostawi siérota- 
mi. Staszic pocieszaf ią, wspomógł, 
przyrzekł ićy przysłać lékarza i zasilać 
pożywieniem, radził bydZ dobréy myśli, 
igospodarzowi, którego w ówczas w do- 
mu nie bydo, kazał przyyść do siebie. 
Jakoż istotnie kobiéta lepszém poży wie- 
niem ilekarza radą wspierana, przyszła 
do zdrowia. Gdy gospodarz przyszedł 
do Staszica, ten wypytawszy się go 
osposobie życia komornicy, i przyczynie 
wymówienia ićy dalszego pomieszkania, 
gdy przekona? sie, ze iedynie brak ro- 
boty wzimie byt powodem, ze mu sie 
zadłużyfa, a chęć sprzedania tego dom- 
ku, wskazywała mu potrzebę pozbycia 
się nierzetelnego komornika, i zgroma- 
dzenia swych zaległości, — aby mógł 
sobie inny większy kupić, wtenczas Sta- 
szic zapłacił mu zaległą należytość za 
VVdowe, iregularną opłatę zaręczył. — 
Gdy S. Jan minat, Staszic kazał gospo- 
darzowi i owéy kobiécie stanać u siebie. 
»Czy sprzedałeś twóy dám gospodarzu ?« 
— »Nie Panie« odpowiedziàno: — »Otoż 
masz kupca we mnie, a właścicielkę 
wtéy kobiécie« izapłaciwszy umówioną 
cenę, dwoie ludzi razem uszczęśliwiś,« 


— ntm NAN 
WYMÓWKA OSPA£ÉY KASI. 


"n 


WW ićcie, dla crego w spaniu gustuię ? 


Sni mi się Michaś, £e mię całuie; 
Oggpbym tak szczęsną na iawie była, 
Nigdybym oka nieprzymrużyła. — 


6. J. K. 
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WIADOMOSCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 15. Marca dano Dramat 
w 5 aktach s nicimieckiego Pani Weissenthurn, pod 


nazwiskiem: Puszcza pod Hermansztadem. 
P. Kaminska grała Olfrydę. X X. 

Od kilkunastu dni mamy tu JPana Bartłomicia 
Bosco, rodem s Turynu, bardzo zręcznego i przy- 
iemnie bawiącego artystę sztuk fizyczno - mechanicz= 


nych. Naprzód dnia 29. Marca, 2. i g. Kwietnia po- 
isywał się w sali redutowcy mieyskiey, a powszechne 
oklaski i podziwienie uwieńczyły icgo prace. Pan 
Bosco daleki od wszystkiey szarlataneryi okazuie sztu- 
hi swoie zręcznie, delikatnie, e przystoynościa i bez 
przysady, rzekłbym nawet s nieiaka godnością, iak 
przystoi prawdziwemu artyście; co tem trudnićy do 
wykonania, że zawód iego do niższego rządu sstuk 
mależy. Niepodobna, aby omamienie do wyższego 
stopnia posunąć można było, a co naygodnieysza uwa- 
gi, srtysta robi obnażonemi rękoma. Wszystko , co 
P. Bosco okazywał, zupełnie się mu udało, i ani 
iednéy nie mogę wymienić sztuki, w któreyby iakaś 
midokładność dała się widsićć, Tieżeli P. Bosco a swo- 
iego talentn na sprawiedliwe pochwały sasługuie, te- 
dy skromność togo artysty bardziey one podnosi, al- 
bowiem nieidąc w ślady swyczaynych mechaników, 
którzy chlubą swoią ocsokiwanie publiczności zawo- 
dzić zwykli, owszem samo oczekiwanie przewyśssa, — 
Deloracyie tego pełne ag smaku, bogate i godne 
lwowskiey publiczności. Śmiało twierdzić mogę, że 
nawet Damy dla widzenia tóy sztuki, chociak na pozór 
mniéy znakomitćy , icdnak prses udoskonalenie uzac- 
nionéy, nicpowinnyby opuszczać sposobuości, w pew: 
ności, że nie bez eadowolenia salę opuszczą. — Taki 
mistrz w Sztuce swoiéy mie prędko odwiedzi nasze 
miasto, Miłośnik i znawca sat. mecb, 
Widzac inż bliskim ukończenia Obraz wyobra- 
żaiący bitwę pod Wićdniem x obrazów kościoła żół. 
biewskiego kopiiowany na kamień praes P. Rawskie- 
go. pośpiezzam donieść o tem miłośnikom sstuk pię- 
knych i rzeezy oyczystycb. P. Rawski wydzieraiąc za- 
tracie i npowszechniaiąc dzieło ae wszech miar godne 
uwagi znawców , tymbardziey zasługuie na wdzięcz= 
ność, że wybornie zamiar swóy wykonał, Pałamy 
niecierpliwością widzenia iak nayprędzey i innych obra- 
zów żółkiewshich litografowanych przez niego. =w- 
Z Niemiec, — Tirol. bawarski Dziennik rrądo- 
wy zdnia 11. Marca zawiera król praywiley przeciw= 
ho przedrnkowywaniu nowóy edycji wssystkich dzieł 
aula. 
iU "w Lipsku ma się odbywać na przysstosé co rok 
iarimark , ato począwszy od ostatniego Wtorku w Ma- 
iu, praez tydzień. Od wełny, Młóra w czasie tego 
iarmarlu wniydzie, pobierana będzie tylko półowa 
opłaty handlowóy , a zatém cztery grosze od cetnara. 
Od wełny, o którćy będzie przekonanie , £o nieprze- 
dana odchodzi z iarmarku, będzie wrócona opłata 
wchodowego, 
Z Szwecyi. — Podług urzędowego rapportu 
o robotach około kanała w Góta w roku 1825, głów: 
ny ccl osiągniono; ieziora, Noxenskio, Boreńskie, 
Woetternskie i Wenernskie połączono 43 szluzami, 
aod brzegu ieziora Wenernkiego otworzono ciagłą że: 
gluge, (ktory kawałek kanału iak widać z raportu, 
wymaga ieszeze znacznycb robot). Od 8 Październi- 
ka płyną iuż okręty bez przeszkody s Gethenburga aż 
do Norsholmu , ktoreto mieysce leży tylko 1 3f4 wili 
azwcdzkićy od brzegu morza wschodniego pod Norr- 
kocpiug. Tymczasem miasto wyrachowenycii kosztów 
275.301 talar. Moazta Tocsne wyniosły do 432,203 tal. 
Dochody kanału przyniosły 20,795 talar., między ktc- 
remi same efekta Towarzystwa kanałów czynią 4026 
talarów. 
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Z Francyi. — Astronom w Marsylii Gambart 
odkrył w d. 9. Marca bardzo małego kometę w zbio- 
rse gwiasd nieloryba; .samém okiem nie iest widzias 
ny, nićma ogona i igdra, © godzinie 9. wicczorem 
2? 1o' prosto wsniesienio się, 10° 10' północny 
ustęp. 

Dnia 26. Lutego t.r. niósł chłopiec dla swoiego 
pena prsez most krolewski w Paryżu, worek s pic- 
niądzmi, w którym znaydowało się gooo fran. Będąe 
ciężarem zmordowany , stanął przy poręczy mostu 
i spar? na niéy worck, żeby nieco odpocząć; w tem 
wysuwa się ciężar s zemdlonych rąk chłopczyny i wpa- 
da w głąb Sekwany. W pobliskości będący pływacze 
widsąe rozpacsaiącego chłopca, wpadaią niebawnie 
w głąb Sckwany i wydobyli zamiast worka z pieniędz- 
mi, shrzynecshg żelazną , w którćy się znaydowało 
200 luidorów, * roku 1784; zostawiwszy znalezioną 
skrzynkę na moście, puścili się drugi raz w rzeką 
i wydobyli nakoniec szczęśliwie worek, który nietylko 
oddali strapionerzu chłopczynie, ale nadto po podziale 
znalezionych pieniędzy w skrzynce, dali mu iearcze 
2 luidory sa ucierpiane zmartwi nie. 

Z Anglii. — W roku 1824. wprowadzono do 
Anglii lino: s Irlandyi 46 mil. 458,925 yardów, z Ros- 
syi 304,079 łokci, z Niemiec, Szląska iFlandryi 37,912 
łokci, oprócz tego damastu i dreliskn 8627 yardów, 
a francuskiego Canobrichu 30,496 sztuk. W tym sa- 
mym roku wywieziono s Anglii 14 mil, 991,879 yard. 
irlandzkiego lino , 43 milio. 909,834 yar. angielskiego 
lino, i r mil. 591,409 yard. plotna żaglowego. Wr. 
1824. wprowadzono do Anglii 718,830 cetnarów lnu, 
mianowicie więcćy iak połowa s Rossyi, 1f7 e Hollan- 
dyi, 1f8 z Flandryi, a mnicysza ilość z Prus i Francyi. 

owarzystwo w Angli ku wspieraniu uprawy 
iedwabiu , sprowadziło s Francyi południowey do Ir- 
landyi wielki zapas białych drzew morwowych, gdzie 
maią być sadzone. Oprócz tego przywieziono mnóstwo 
takich drzew z Włoch. Przebył także i Włoch, który 
ma mieć dozór i udzielać potrzebnéy nauki do cho- 
dowania icdwabników, 

Dnia 3o. Stycznia oddano do pnblicznego użyt- 
ku nową koley żelazną między Redruth i Churcewater. 
Trzy wozy z wielu osobami ruszyło śmiało na spadzi- 
stćy płaszczysnie, uiemuiąc innóy siły iak swóy ciężar 
i icden po drugim prześlizły się przcs kika wzgórzy- 
stych micysc i wsi, sa któremi azło znowu kilka wo- 
zów miedzią ładownych. Woey te uszły w 65 minu- 
tach ośm mil angielskich i wtedy s temi samemi oso- 
bami iednym koniem ciągnione , odbyły tę same drogę 
mniey iak w I 1f2 godziny. ; 

Porucznik Paoles Burlton w artyleryi bengal- 
shiéy w Assum odkrył źrzódło rzéki Burrampooter 
w łańcuchu gór śnieżnych pod stopnicm 289 północ. 
ssérok., 969 10' wschodnićy długości, 1000 angiels. 
mil od tego mieysca daléy , gdzie sądzono , że iest, 

Sprostowanie. — W Dodatku do Nru. 12, 
Rozm. lw. stronnica 1, przedziałka r, wićrsz 13, ra- 
miast utula, ezytay: ulula; tamże w, 23, zam. sporze, 
czyt: w sporze; str. 1, prz, 2, w. 20, zam, przewodziéc, 
czy: przewidrióć ; st. 3, prs. 1, w. 24, zamiast wioskę, 
czy, Łonkę; tamże w. 25, zam: z micyscem, cz; micy- 
scem ; tamże w. 26, zam: chcąc nahyć tey, cz: cbeac 
tey nabyć; str, 9, prz. 2, w. 3, zam: przeszkody, Czy: 
przyludy; str. 4, prz. 1, w. a, tam: goricem, czy: koń- 
cem; tamże pr.2, w, 6, zam: twoiemi, czyt: tweini, 
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